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Musimy Zwyciężyć 


Istnieją prawdy. lak znane i tak uznane pow- 
szechmie, że przestajemy sie nad niemi zastana- 
wiać, że nie wzbudzają w nas one twórczego za- 
myślenia — że przestajemy je wprost dostrzegać. 
jak nikły. bezbarwny szyld, wiszący wciąż na tem 
samem miejscu. 

Prawdy te — w rezultacie — przesiają istnieć 
w nas, jako pewien motor czynów. ligzysłują uzna 
ne. samolne i opuszczone na marginesie naszej 
świadomości. zatraciwszy swój walor dźwigni. wa- 
lor realizującej się w czynie pobudki. 

Tragizm prawd powszechnie uznanych, dla któ- 
rych sama powszechność uznania staje się mauzo- 
leum, gdzie spoczywają w istotnem zapomnieniu... 

M Suede Cyd. 

Wyobraźmy sobic. iż pięciu ludzi. z których każ- 
dy posiada majątek wartości tysiąca zlotych za- 
warto umowę. mocą której. wpłacać będą rok rocz- 
nie do wspólnej kasy dwa złoie. z tem, iż w ra- 
zie okradzenia któregokolwiek z nich, pozostak 
zwrócą mu utracone. Sumy uzyskane z oplat by- 
tyby znikome, nie ważyłyby nie na szali — sama 
zaś umowa stalaby się bądz fikcją. bądź w razie 
przydarzonej kradzieży, spowodowalaby poważne 
straty umawiających się, straty dosięgającc 23% 
ich dobytku. Nikt takiej umowy by nie zawarl— 
ryzyko byloby zbyt wielkie. korzyści problema- 
tyczne, ewentualne straty zbyt znaczne, by decy- 


dować się na miworzenie takiej wzajemnej po- 
ręki. 

A jednak poręka taka istnieje — istnieje w for- 
mie ogólnie znanych ubezpieczeń, zaś istnieć mo- 


że dzięki iemu tylko. że przystępują do umowy 
sciki tysięcy osob. że de seiki tysięcy, zkolci. zwią- 
zane są złożonym systemem reasekuracji. z miljo- 
nami ubezpieczonych z innvch państw. że powsta- 
je ogromna. dziesiąt ków miljonów głów sięgająca 
iczba ludzi. którzy drobnemi, dwuzlotowemi opla- 
tami od każdego tysiąca zabezpieczonej sumy. 
stwarza ją kapitał, kióry zkolei, należycie procen- 
tujący się, stwarza zasób. až nadio Śp EJ 
na pokrycie i wyrównanie strat, wynikłych u po- 
szczególnych członków wszechświałowego zrze- 
szenia. 

Jest to wlaśnie, cytowane wyżej ..prawo wiel- 
kich cyfr”. któreby można określić słowami: pe- 
wne zjawisko możliwe jest do skonsłatowania czy 


dostatecznie 


calko- 


powstania, jedynie istnieniu 
wielkiego objektu. 

Prawo wielkich cyfr daje się zastosować 
wicie w życiu społecznem. 

Wszelkie dokonywane. czy dokonane narodowe 
dzieło rozlożyć się daje na dwa czymniki: 1) twórcza 
inicjatywa i kierownecza wola jednostki: 2) zbioro- 


przy 


wy wysiłek społeczny. realizujący na drobnych 
nieznacznych odciakach rzuconą wielką myśl. 
Inaczej — narodowe dzieło — jesi jako mozaika. 


której drobniutkie kamyczki stanowią pracę. zdzia- 
lane przez poszczególne jednostki. | zrzadka tylko 
zjawia się na Świecie tyłan. który własnym wysil- 
kiem dokonywa sam całego dzieła. 

[m karniejsze jest spałeczeństwo. im głębiej przej- 
muje się rzuconą myślą. im powszechniej przy- 
stępuje do jej realizacji w zakresie własnych mo- 
liwości — tem większego dziela dokonywa 
w dziejach Naród. 

Wd nF sobie, że z 5 miljonów palaczy 
w Polsce, każdy zrzeknie się jednego papierosa 
dziennie na rzecz — powiedzmy — floty wojen- 
ncj powstanie z iej trzygroszowej przeciętnie 
ofiary. ofiary nieodczuwalnej zupelnie. fundusz 
trzydziestu miljonów zlotych rocznie — a więc 
cztery łodzie podwodne. albo jeden dobry kontr- 
torpedowiec. albo po pięciu latach doskonaly krą- 
żownik, nie ustępujący w niczem słynnemu już 
dziś niemieckiemu pancernikowi „A“ 

Ją lo rzeczy znane! Prawda? 

Ale o to chodzi właśnie. by z marginesu świado- 
mści przenieść je w życie. aby zbiorowy wysiłek 
realizować czynem własnym. 

Droga jesi jedna: nie oglądając się na innych 
rozpocząć prace samemu. we właszem malem kól- 
ku. Stać się dźwięnią. pobudką i motorem. nie mó- 


wić nigdy .„zrobię”. a zawsze „robie“, lub „zrobi- 
łem”, Pamiętać, że wlasna praca jest mieodzow nym 


koniecznym skladnikiem zbiorowego wysilku, że 
dwa są skuteczne środki zabijania dzieła: nie ro- 
bić nie, iub robić ospale. 


Zbiorowy wysilek spoleczny rozpocząć własną 
pracą. rozpocząć natychmiast. na każdem dosię- 
pnem polu — oto droga zwycięstwa. 


\ my musimy zwyciężyć. 


Wladyslaw Ludivik Evert. 


W ciągu ubiegłego dziesięcio- 
lecia niepodległości "wiele rzuco- 
no hasel i słów pięknych dotyczą- 
cych bezpośrednio umocnienia 
naszej młodej państwowości i u- 
fundowania trwalych podwalin 
dla naszego narodowego i społe- 
cznego bytu. W arty kułach. pis- 
mach, książkach i przemówie- 
niach czytaliśmy i słyszeliśmy 
niejednokrotnie rzeczy gorące 
i wzniosłe. Obecnie z racji uro- 
czystości dziesięciolecia w społe 
czeństwie naszem powzięto wie- 
le pięknych postanowień. wiele 
szlachetnych porywów ujawni- 
ło się. dużo konkretnych real- 
nych czynów upamiętni history- 
czną i wielką chwilę. 

Przy tej okazji niechaj będzie 
nam wolno zwrócić uwagę na je 
den duży brak naszego życia na- 
rodowego, państwowego i społe- 
cznego, bralk, który mści się nie- 
jednokrotnie na poczynaniach 
naszych, odejmując im rozmach, 
krusząc ich trwałość. Brak pa- 
trrotvzmu. 

| w tei chwili nie chodzi nam 
o ten patrjotyzm wielkich chwil 
: uroczystych dni, nie mówimy 
c patrjotyźmie płomiennych u- 
niesień, ale mamy na myśli pa- 
trjotyzm szarego, zwykłego. co- 
dziennego dnia. Stać nas na szla- 
chetny. rzetelny i gorący odruch 
w obliczu wroga, który puka do 
wrót stolicy, umiemy wśród wi- 
chury wojennej złożyć na olta- 


rzu ojczyzny daninę Życia 1 
krwi. w najstraszniejszej zda- 
waloby się chwili. wywalczyć 


zwycięstwo! To umiemy! 


Ale. jak wspomnieliśmy wy- 
żei. chodzi nam o patrjotyzm 
wśród codziennego zwykłego 
dnia, wśród cichej, mozolnej 
pracy. Patrjoiyzm nie bohater- 
stwa, ale — jeśli tak można 
powiedzieć — szarzyzny. Cho 


dzi nam o to, aby w społeczeń- 
stwo wpoić to przekonanie, iż 
mimo party Jwych. politycznych 
czy innych różnie każdy obywa- 
tel jest żywą i czynna cząsiką 
zwartej gromadę. słolącej na 
słraży interesu całości państwa 
i społeczeństwa: gromady, któ- 
rej każdy członek odczuwa żw- 
wo bółe i radości związane z do- 
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lą i niedola kraju. Chodzi nam 
o to. aby nie było „obojętnych* 
obywateli. Wszystko jedno, czy 
będzie to profesor uniwersytetu, 
czy zwykły robotnik fabryczny, 
polilyk — czy kupiec, stary — 
czy młody każdy winien mieć 
świadomość. że jego własny in- 
teres i interes kraju — to jedno! 
Niema przeciwstawienia, nienia 
kolizyj! 

I ten interes nie zmieści się 
całkowicie w ramach jednej 
partji, organizacji czy związku, 
nie obejmą go ranry miasta, gmi- 
uy, CZY! powiatu. Wszystkie te 
organizacje polityczne. zawodo- 
we, terytorjalne, czy jeszcze in- 
ne, mają być tylko instrumen- 
tem. kiórym się posługujemy i 
aczkolwiek stwarzają się na ich 
terenie pewne specjalne intere- 
sv, to nad wszystkiem góruje 


interes całości. wspólności naro- 
dowej, społecznej i państwowej. 

Te prawdę trzeba głosić stale 
w naszem społeczeństwie, tak 
wrażliwem na wszelkie zarzuty 
z zewnątrz, tak drażliwem na 
punkcie swoich liberalnych czy 
pseudoliberalnych przekonań 
Musimy budzić w społeczeńst- 
wie dumę z przynależności do 
narodu, który w przeszłości swej 
przeżył wielkie chwile górne i 
chmurne, który umiał w podzie- 
miach palić znicze wolności, słał 
swych najlepszych synów na po 
le chwały, a „dzisiaj w wyścigu 
pracy chce również należeć do 
zwycięzców. 

Twarda rzeczywistość i jasna 
przyszłość — uświadomienie te- 
go — to program dnia dzisiejsze 
go i katechizm jutrzejszych dni 


St. Radzki. 


Polska Bandera 


Ludzie twierdzący, że Polska 
nie potrzebuje morskich sil 
zbrojnych, że każdy grosz wy- 
dany na budowę floty jest wy- 


rzucony, dzielą się un nas na 
dwie kaiegorje: optymistów + 
pesymisiów. 

Pierwsi dowodzą. że nie ma- 
my właściwie żadnych powo- 
dów do obawy. Nasz sąsiad za- 
chodni. skrępowany przepisami 


traktalu wersalskiego, jest aż 
nadto słaby. Niewolno mu budo- 
wać łodzi podwodnych, niewol- 
no mieć lotnictwa morskiego. 
tennaż istniejących okrętów jest 
ograniczony. Do tego nasi sprzy 
mierzeńcy, Liga Narodów i £ «l. 
nie pozwolą nigdy na zbrojną 
interwencję skierowaną prze- 
ciwko Polsce. Co się tyczy są- 
siada wschodniego. to ten wpraw- 
dzie z Ligą Narodów liczyć się 
nie potrzebuje, jednakże jego 
siły morskie na Bałtyku. aczkol- 
wiek z potężnych jednostek zło- 
żone. sa tak zdezołowane, że ża- 
dnej poważniejszej akcji przed- 
sięwziąć nie zdoła ją. jeśli do te- 
go dodać panującą tam anar- 
chrę. złe wyszkolenie załóg i 
braki w materjale wojennym, 
to oczywiście ‘dochodzi się do 


wniosku. że niebezpieczeństiwe 
z iej strony istnieć nie może. 

Tyle optymiści. Pesymiści 
twierdza wrecz przeciwnie. Wo 
bec przeważających sił mor- 
skich naszych sąsiadów, budo- 
wanie polskiej floty wojennej 
jest najzupełniej bezcelowem. 
Choćbyśmy, ze szkodą dla in- 
nych dziedzin życia państwo- 
wego. posiedli odpowiednie kre- 
dyty i rozpoczęli budowę okrę- 
tów. to i tak nawet za lat 50 nie 
bylibyśmy w stanie dorównać 
flotom aściennym. które przez 
ten czas budowalyby przecież 
nowe jednosiki. Położenie tedy 
jest bez wyjścia, bo każda zbu- 
dowana przez nas jednostka, w 
razie wojny stałaby się nieod- 
wołalnie łupem silniejszego nie- 
przyjaciela. 

Obydwa poglądy są wręcz fał 
szywe i samo życie kłam im za- 
daje. Floty Szwecji, Danji, Gre- 
cji. republik poludniowo-amery- 
kańskich są żywym tego przy- 
ładem. Rozbudowa obecna flo- 
ty niemieckiej. pojęta w zupeł- 
nie innyni zakresie niż przed 
wojną, świadczy wymownie o 
zrozumieniu zasad potęgi mor- 
skiej. Wszak Niemcy nie mogą 


marzyć nawet o wojnie odweto- 
wej z Anglją. A jednak buduja 
i to budują intensywnie. 

Ogół nasz interesujący się 
mało sprawami morskiemi, nie 
zasianawia się nawet nad tem. 
co nasi sąsiedzi robią i przeciw 
komu te zbrojenia mogą być 
skierowane. A rzecz przedstawia 
się jednak bardzo poważnie. 

Mało komn wiadomo, że w po- 
wojennych Niemczech spuszczo- 
no już na wodę, cztery nowocze 
sne krążowniki: Emden, Kónigs 
berg, Karlsruhe i Kóln. Acmi- 
ralicja niemiecka trzyma w ści- 
słej tajemnicy szczegóły budo- 
wy i charakterysty ki ogólne 
tych statków, jednakże coś nie- 
coś z tych szczegółów udało się 
nami dadza Warto się nad tem 
zastanowić. 

Traktat wersalski zabrania 
Rzeszy Niemieckiej budowy krą 
żowników powyżej 6000 tonn wy- 
porności. Wobec tego inżynie- 
rowie niemieccy zbudowali stat 
ki stosunkowo niewielkie, lecz 
nader zwinne i silnie uzbrojo- 


ne. Aby zyskać na wadze użyto . 


specjalnej stali, lekkiej a nie- 
słychanie wytrzymałej. Skład 
tej stali jest tajemnicą chemi- 
ków, którzy ją wynaleźli. Za- 
miast nitów, do spajania blach 
kadłuba i pancerza, użyto samo- 
spajających przyrządów elek- 
irycznych. Uzbrojenie stanowi 
9 dział 15-0 cm..  rozmieszczo- 
nych po trzy w pancernych wie 
życach. Działa te mogą dawać 
8—9 strzałów na minutę, czyli 
że z ich potężnych paszcz wy- 
pada co minutę trzy i pół tonny 
slali i materjałów wybucho- 
wych. Dai ość wynosi około 
19 km. Jeśli weźmiemy pod u- 
wagę, że 30-0 cm. armaty ..Lii- 
tzowa* i „Derfflingera* w bi- 
twie pod Juilandem, strzelały 
najdalej na 18 km., to fakt. że 
obecnie działa dwa razy mniej- 
sze niosą na odległość o 1000 m. 
większą, świadczy _wymownie © 
postępach jakie mimo rozbroje- 
nia czyni niemiecka artylerja. 


Maszyny nowych  krążowni- 
ków są arcydziełem techniki. Są 
one podwójne: Silniki spalino- 
we Diesla służą do podróży zwy 
kłej. Nadaja okrętowi szybkość 
około 15 wczłów (28 km. na go- 
dzinę) i są tak ekonomiczne, że 
promień działania statku przy 
tej szybkości wynosi około 6000 
niil morskich. co równa się od- 


NR GDP OSKO 
ległości z Hamburga do Rio de 
Janeiro. Do szybkości bojowej 
siużą wzamian potężne 65.000 
koni par. liczące turbiny. kió- 
rych konstrukeja jest również 
w ścisłej trzymana tajemnicy 
Turbiny te zasilane parą prze- 
grzaną z 6 kotłów o wysokiem 
cisnieniu, moga nadać statkowi 
szybkość 32 węzłów. (ok. 60 km.) 
Szybkość ta jest jednak w rze- 
czywistości zapewne jeszcze 
wieksza. Dość wspomnieć, że w 
bitwie pod Juilandem, większość 

statków niemieckich byla w sta- 
nie osiągnąć o 2—3 węzły wię- 
cej. niż wskazywały dane ofi- 
cjalne. Było to nawet niespo- 
dzianką dla Anglików. 


Kierowanie ogniem armatnim 
odbywa się za pomocą perysko- 
pu i indykatora odchyleń, przy- 
rządów wprost cudownych. w 
których opis nieslety nie może- 
uy się wdawać. Dość powie- 
dzieć, że ogniem całej ariylecji 
okrętowej. kieruje Halen jedy- 
ny oficer, który wykonywa 
wszelkie czy nności od celowa- 
nia do odpalania wiącznie. Ob- 
sluga przy działach tylko ta- 
duje i nie widzi wcale nieprzy- 
jaciela. Wieżyce nasiawiają się 
elektrycznie 1 samoczynnie w 
kierunku w jakim kierujący o 
gniem oficer nastawia swój pe- 
ryskop. Szybkość okrętu i ruch 
fal morskich kompensuje się au- 
iomatycznie, wreszcie jedno 
pociśnięcie na guzik, daje salwę 
9 dział. 

Tyle o krążownikach. Poza- 
iem wybudowano osłatnio w 
Niemczech dwanaście kontrtor- 
pedowców, po 800 tonn wypor- 
ności. Buduje się też szereg in- 
nych statków do celów jakoby 
doświadczalnych. Parlament u- 
chwalił budowę. nowego pancer- 
mika. Budżet marynarki wojen- 
nej Rzeszy wynosi obecnie wię- 
cej, niż wynosił budżet całej da- 


wnej floty cesarskiej z r. 1914. 
Nasz sąsiad wschodni, jakkol- 
wiek o wiele mniej groźny. jest 


także nie do pogardzenia. Z da- 
wnej floty bałtyckiej cara po- 
zostało jeszcze kilka potężnych 
jednostek bojowych. Są to „dre- 
dnoty* o wyporności 26.000 t.. 
uzbrojone w 12 dział 50-0 cm. 
każdy. Wprawdzie jeden z tych 
okrętów jest podobno w stanie 
beznadziejnym. ale trzy pozo- 
stałe — „Marat“ „Rewolucja“ 1 
„Komuna“, pełnią już służbę na 


morzu. Oprócz nich flota sowie- 
cka posiada szereg mowoczes- 
nych krażowników i torpedow- 
ców, będących może w złym 
stanie, ale nadających się do 
naprawy, ewent. wykończenia. 
Inżynierowie niemieccy niedar- 
mo jeżdzą do Rosji, uruchamiać 
zamarłe od ezasu wojny doki i 
warsztaty okrętowe 
Oczywiście,. że 
choćby jednej z tych potęg. 
Polska musialaby ponieść wy- 
siłek na jakı nas chwilowo nie 
stać, ani technicznie. ani finan- 
sowo. Ale czy dla tego mamy 
schować głowę w piasek. Czyż 
mamy powtarzać błędy naszych. 
przodków. których brak zrozu- 
morskich, 


aby sprostać 


mienia dla spraw 
wprowadził ojczyznę na zgubne 
tory. 


Wielka flota jest nam niepo- 
trzebna. Nie będziemy wszak 
prowadzili wojny zaczepnej. 
Musimy jedynie bronić naszych 
wybrzeży i zapewnić sobie wol- 


ny do mich dostęp. Inaczej lada 


konflikt może mieć tragiczne 
ala nas skutki. 
Aby sprostać temu zadaniu 


nasza flota powinna się składać 
z jednosiek lekkich (krążowni- 
ków, torpedowców, trawlerów) 
i z tej strasznej, a jedynej bro 
ni słabszego: łodzi podwodnych. 
Jedynie te osiatnie potrafią trzy 
mać zdala od naszych wybrzeży 
okręty przeciwnika. 

Wprawdzie rząd Rzeczypospa 
litej zamówił w stoczniach fran- 
euskich dwa wielkie kontrtor- 
pedowce i trzy łodzie podwod- 
ne. jednakże jest to zaledwie 
zaczątek naszej siły morskiej i 
trudno żebyśmy na tem poprze- 
stać mieli. Pierwotny nasz pro- 
gram morski był obliczony na 
trzy krążowniki, dwanaście tor- 
pedowców, osiemnaście łodzi 
podwodnych. Został on wprędee 
zredukowany do 6 torpedow- 
ców i9 łodzi. Obecnie zaś za- 
mówiono dopiero trzecią część 
tych statków i niewiadomo cc 


„będzie dalej. Potrzebny jest za- 


krojony na szerszą skalę pro- 

gram konstrukcyj morskich, pro- 

gram sięgający przynajmniej na 
10 lat naprzód i pozwalający 
naszej młodej marynarce unie- 
zależnić się od kryzysów mini- 
sterjalnych. zmiany rządu i t. d. 
Rząd dbały o dobro Rzeczy po- 
spolitej nie powinien tej tak 
ważnej sprawy zaniedbywać. 


4 i 


Już i tak w zaraniu swego ist- 
nienia dyplomacja nasza popel- 
niła błąd nie do darowania, nie 
rewindykując dla Polski, przy- 
padającej nam słusznie części 
floty Austro-Węgier. Flota ta 
została rozdzielona między An- 
glję. Francję. Włochy. Grecję, 
Rumunję. Portugalję i Jugosła- 
wję. jedynie PIE nic nie o- 
trzymała. Świadczy to bardzo 
smułnie o braku zrozumienia 
dła spraw morskich naszych 
ówczesnych mężów stanu. 
Zamiast otrzymać 


szereg no- 
woczesnych. zdainych do użyt- 
ku okrętów b. floty  austrjae- 
kiej (oczywiście okrętów lek- 


kich, gdyż na utrzymanie kosz- 
townych pancerników nie byliby- 
śmy w stanie łożyć), otrzymaliś- 
ray od Rady Ambasadorów sześć 
torpedowców niemieckich. wydo 
bytych z dna morskiego i nie 
posiadających żadnej wartości 
bojowej. Remont ich był bar- 
dzo kosztowny. a dziś nadają się 
one tylko do celów szkolnych. 
Powinniśmy tedy jak najtycl- 
lej stworzyć malą. Ale bitną flo- 
tę wojenna. Nie brak nam do- 
świadezonych oficerów i dziel- 
nych marynarzy. Brak jedynie 
okrętów i tu, z pomocą  rządo- 
wi. winno przyjść cale społe- 


x. adŻLELLNOKI 


NIU RPO 1 RADA SZEGO 
czeństwo. W Niemczech Flotten 
verein byl dźwignią podstawo- 
wą floty. Poszczególne miasta i 
prowincje, budowały własnym 
sumpiem okręty wojenne noszą 
ce ich nazwę. We Francji i Wło- 
czech. ba nawet w tak małych 
krajach jak Hlolandja i Sawe- 
cja. społeczeństwo bierze żywy 
udział w rozwoju fłoiy wojen- 
nej. U nas od dluższego czasu 
zbierane są składki na łódź pod- 
wodną imienia Marszałka Pil- 
sudskiego, i jakież sa rezultaty. 
Nikłe, okropnie nikłe. Dają ofi- 
cerowie, szeregowi. urzędnicy 
państwowi. jednem słowem łu- 
dzie najgorzej uposażeni. Cała 
Polska nie może się zdobyć na 
to. na co stać było jedno miasto 
Rzeszy.  Zrywają się nawet 
sprzeciwy: — Tyle mamy in- 
nych pałących potrzeb społecz- 
rych. że budowę okrętów wojen 
nych należy uważać w dzisiej- 
szych czasach nieomal za zbro- 
dnię. 


Tymczasem tak nie jest. Bez 
morza Polska będzie niczem. 
Nie rozwinie sie w niej ani han 
del. ani przemysł, ani dobrobyt 
wewnętrzny. ani sila + mocarst- 
wowa. Mając morze. musimy 
mieć marynarkę handlową, ina- 
czej nie nam po niem. A majac 


Z wrażeń i wspomnień drużynowego P.W, 


Od pierwszego dnia listopada. 


tego miesiąca. którego nazwa 
krwawemi zgłoskami wypisana 


jest w kalendarzu walk o niepo- 
dległość. rozpoczęły się po huf- 
cach szkolnych gorączkowe przy 
gotowania. W rozkazach kompa- 
nijnych ape EET udział 2 
komp. p. w. 21 pułku i 2 komp. 
36-g0 w wielkiej rewji wojsko 
wej w dniu il listopada, t. zn. 
w rocznicę powstania państwa 
polskiego. Kompanje te miały 
się składać z drużyn. wystawio- 
nych przez poszczególne naj licz 
ruejsze hufce i hufca między- 
szkolnego. Rzecz prosta druży - 
ny te wybierano bardzo staran- 
nic i ostrożnie. Toć miały one 
stanowić reprezentację całego p. 
w. stołecznego. przed obliczem 
najwyższych dostojników woj- 
skowych. Kursowały po szko- 
łach pogłoski, że wobec odwiecz- 
nej rywalizacji między prze- 


szkoleniami 36-g0 i 21-go pulków. 
każda z tych formacyj będzie 
usiłowała pod względem SĘ 
powania i ogólnego glądn 
kompanij swoich. STANA 
inną. Mówiono z zapałem o het- 
mach. tornisirach. kocach etc. 
ete. Wszystkie jednak ‘nadzieje 
spełzły na niczem. Na osłatniej 
zbiórce przed dniem 10-tym listo 
pada dowiedzieliśmy się, że ni- 
czego prócz płaszczów, ładownie 
i samo przez się karabinów, nie 
otrzymamy. Nie sądzonem nam 
było — jak to się śpiewa w pio- 
sence DA -— błysnąć czy- 
nem, lub przynajmniej strojem. 
Rzeczy wistość naga, mówiąc ję- 
zykiem Ponoc nie wyna- 
Erodziła marzeń. Zostaliśmy, nie 
stety. tem samem „dziurawem 
wojskiem” w szkolnych czap- 
kach i pantollach, z którego tak 
wyśmiewaliśpiy się na obozie. 
W sobotę [0-go, o godzinie 


Nie) 


ię ostatnią. musimy jej zape- 
wnić trwały i bezpieczny ży wot, 
swobodę poruszania się i bezpie 
czną przystań. A to może uczy- 


nić jedynie marynarka wojen- 
na. Nie potrzeba nam ..dredno- 
tów“; wystarczy silna flotylla 


podwodnych łodzi. kilka torpe 
dowców i okrętów minierskich. 
a do tego odpowiednia ilość wo- 
dopłatowców. Nie zapominaj- 
my. że cała flota angielska była 
podczas wielkiej wojny bezsil- 
ną w stosunku do Niemców, kté 
rzy potrafili swe wybrzeże zam- 
knąć nieprzerwanym łańcuchem 
min, wśród których strażowały 
łodzie podwoclne. 

Już słynny Richelieu  twier- 
dził, że bez floty nie można an 
prowadzić wojny, ani korzystać 
z pokoju. Nasz 3uligowski pisał 
w początkach XVII stulecia 
mniej więcej to samo, Ale wo- 
łania jego i współezesnych m 
weżów stanu 0 „armatę mor- 
ską”, były głosem wołającego 
na puszczy. Obyśmy teraz, kie- 
dy wolność nam się znów uśmie- 
cha. nie popadli w grzechy na- 
szych ojców. Polska bez morza 
i potężnej floty handlowej i wc 
jennej żyć nie może. 


J. Ginsberg 


16-ej, 12 drużyn należących ewi 
dencvjnie do 36-g0 pułku stawi- 
ło się w świeilicy na Czernia 
kowskiej i otrzymało tam płasz- 
cze. Po upływie 2 godzin brac- 
two ustrojone w nie sypnęło się 
na miasto i spacerująch w Ale- 
jach Ujazdowskich publiczność 
niebawem miała przyjemność 
podziwiania setki nadobnych 
młodzianów. w sięgających po 
kostki workowatych szynelach i 
najrozmaitszego kształlu czap- 
kach, świecących nad sercami 
płci słabej. Zagadnięci przez cie- 
kawych „pół-cywile, pół-wajsko- 
wi“ okazywali się bądź szkoła 
podchorążych konnej marynarki. 
bądź 4-ym korpusem kadetów z 
Krakowa. jako goście z tak dale- 
ka przybyli. budzili wśród tłumu 
ogólne. zainteresowanie a nawel 
ało ki Wyobraźnia dopisywa- 

. Coraz nowe szczegóły podró- 
ży sypały się jak z rogu obfito- 
ści. Łiczni słuchacze wierzyli 
bezwzględnie każdemu słowu 
nieliczni zaś wtajemniczeni oka- 
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NAFUOSÓW WOJSK 


Zbytek kurtuazji 


Biuro Filmowe Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych zabroniło 
«iemonstrowania w Polsce filmu 
p. t. „O świcie”. Filmu. którego 
treścią jest dzialalność Miss Ca- 
vcl. bohaterskiej pielęgniarki, 
rozstrzelanej przez Niemców za 
ułatwianie żolnierzom belgij- 
skim i angielskim powrotu, w 
ojczyste szeregi. 

Czy nie za wiele kuriuazji w 
stosunku do naszego zachodnie- 


go sąsiada? 

Niedawno wygwizdano w 
Niemczech „Króla Rogera“ — 
opere Szymanowskiego. Film 
„land unter dem Kreuz“ obiegł 
wszystkie niemieckie ekrany, 


wpajając w ludność przekona- 
nie o rzekomych gwałtach pol- 
skich na Śląsku. Reichstag n- 
chwala budowę pancernika. któ 
rego działa wymierzone będą 
przeciw Polsce. Stalhelmowcy. 
Stostruplerzy, ilauckenkrenzlerzy 
i inne siowarzyszenia niemieckie 
czyhają nad naszą granicą. Całe 
Niemcy aż dyszą nienawiścią ku 
nam. 

A my lękamy się ich urazić 
wysiawieniem jednego filmu. 

Z tych samych powodów zni- 


zywali na tyle dyskrecji, że z 
chwilą, gdy nie mogli już poha- 
mować paroksyzmu śmiechu, u- 
suwali się nieznacznie na bok. 
Zabawa wre. wesołość i życie try- 
skają strumieniem na ulicach 
Warszawy. Nastrój świąteczny 
udziela się każdemu ale... nic nie 
jest na świecie bez ale; jak miecz 
Demoklesa wisi myśl —- jutro o 
szóstej na Czerniakowskiej — i 
gna i pędzi do domu. Zaspać i 
spóźnić się jutro. o. łego nie ży- 
czyłby m nikomu. To też .cywil- 
banda” topnieje. rozchodzi się 
powoli. Po upływie godziny każ- 
dy oddaje się już w domu reflek- 
sjem na temat jutrzejszej defila- 
dy. Zamykają się zmęczone po- 
wieki i z myślą ..muszę się obu- 
dzić o piątej” dzielny elew za- 
pada w sen. 


Trzeba nadmienić, że elewi z 
kompanij 21 pułku sa w poło- 


żeniu o tyle gorszem. że mają 
się sławić na 5-ią w Cytadeli. 
tam bowiem dopiero wydadzą 


im płaszcze. 


szezono u nas cenne kopje ..Czie 
rech jeźdźców Apokalipsy". Nie 
dopuszczono do demonsirowania 
„Mare Nostrum”. jednego z naj- 
piękniejszych filmów świata. 
Słynny pisarz hiszpański Blasco 
lbanez. znalazł się na indeksie 
filmowym. Może niezadługo los 
ten EE autora ..Baritka Zwy- 
ciezcy ? 


Nie wzywamy do nienawiści. 
Stosunek nasz do Niemców win- 
na cechować daleko idąca rezer- 
wa i obojctość. Tymczasem tak 
nie jesi. Szczególnie w b. Kon- 
gresówce. Przyzwyczajona do 
rosyjskiego bałaganu ludność, 
widzi w pruskiej pikiełhaubie 
symbol siły i porządku. Niektó- 
re sfery kupieckie wprost pła- 
szczą się przed Niemcami. zupeł 
nie jak za czasów okupacji. Sa- 
mi dajemy powód do traktowa- 
nła nas jako „minderwartige 
Nation“. 


W stosunku do sąsiada wscho- 
dniego. cechuje ludność b. Kon- 
gresówki może zbyt daleko idą- 
ca sympatja. Teatry wystawia- 
ją bardzo czesio rosyjskie sztu- 
ki. Księgarnie sprzedają obficie 
rosyjskich autorów. Niema re- 


śmusimy 


Godzina 5-ta min. 30 rano. Na 
ulicach ciemno jeszcze. Słabe 
świalło latarń próżno walczy z 


gęsią mglą  jesie nną. Pomimo 
wczesnej czy też późnej pory 


wyczuwa się w mieście nastrój 
uroczysty. * Święto przeglądu w 
pow iewających na froniach do- 
iaów sztandarach, w ożywieniu 
nielicznych przechodniów, w 
rzęsistem oświetleniu wystaw 
sklepowych na ulicach pryncy- 
palnych. 


Domy same zda się wołają: 
„Niech żyje Wolność i Niepodle- 
głość! Witaj wolny obywatelu 
wolnej stolicy, witaj i bądź po- 
zdrowiony!” Ale NIE prę- 
dzej. niema czasu do (racenia. 
już zbliża się szósta. Coraz wię- 
cej spotyka się kolegów śpie- 
szących na zbiórkę. Samo nasu- 
wa się porównanie: (0 lat temu: 
taki sam szary poranek  listopa- 
dowy. takież same, a jakże inne 
gromadki młodzieży. ciągnące 
po broń. Bo podczas gdy nam 
tę broń dają na defiladę, oni ja 


stauracji czy kawiarni, gdzieby 
nie grano, kilkakroinie jednego 
wieczoru, różnych „Bubliczków” 


„Wołg”. Trójek* i t. d. 


Muzyka. literatura i sztuka są 
„międzynarodowe. Zgoda. Ale czy 
autorom państw wrogo 
do nas usposobionych, dawać 
pierwszeństwo przed innymi? 
Czy musimy wpadać w zachwyt 
na widok „trepaka” tańczonego 
przez trzeciorzędną szansonist- 
kę? Czy musinry słuchać rosyj- 
skich romansów w których mie- 
ma ani włoskiego sentymentu, 
uni francuskiej frywelności, ani 
hiszpańskiego ognia, ani angiel- 
skiej naiwności, ani skaadynaw 
skiego smutku, — jest tylko a- 
patja, gnuśność i znieclięcenie? 
Czy musimy oglądać setki nie- 
mieckich filmidel nie posiada- 
jących żadnej wartości artysty- 
ciej? 

Trzeba raz na zawsze zerwać 
z tułającemi się tu i owdzie na- 
łogami z czasów niewoli. Nie je 
steśmy niczem gorszem od ma- 
szych sąsiadów. a pod wieloma 
względami kulturalnemi, przodo 
waliśmy im zawsze i przodować 
będziemy nadal. Nie my ich. — 
oni nas potrzebują. A że Polska 
nie stoi jeszcze na takim szcze- 
blu bogactwa i kuliury jak Nien 


własnemi rękoma musieli zdoby- 
wać na wrogu, aby Wolną i Nie- 
podległą wywalczyć. Nie w we- 
sałym. beztroskim rozgwarze. a- 
le wśród ponurego milczenia szl. 


oni, aby ze sztubaków stać się 
wojskiem. błyszczącą klinga 
miecza ręku Wodza. Podczas, 


gdy my jesteśmy armji może na- 
wet potrzebnemi akcesorjami. 
oni tworzyli jej zalążek. Pod- 
czas. gdy my jesteśmy przezna- 
czoną do budowy kupą cegieł, 
oni są fundamentem krwią spo 
jonym. Cześć Wam. bohaterzy 
częstokroć nieznani. Cześć Tym, 
którzy byli na polu chwały, cześć 
i Tym. którzy w obecnym wyści- 
gu pracy. jak ongi w wyścigu że 
fnza niosą swe e slużby Ojczyźnie. 
cześć | 


Ale wracam do tematu. O szó 
siej szefowie kompanij przepro- 
wadzają zbiórkę, o siódmej z ła- 
downicami i karabinami stoimy 
już na placu. 


fd. c. n) 


6 
cy, — poczekajmy. Zobaczymy 
za lat pięćdziesiąt, czy nie bę- 
dziemy mieli takich samych 


gmachów, fabryk. kolei, szkół 
i urządzeń. Dopiero 10 lat jak 
zrzuciliśmy jarzmo niewoli, a 
już i tak wzbudzamy zachwyt, 
(a często zawiść) właśnie u na- 
szych wrogów. 


NARÓD I WOJSKO 


To też postępujmy z godno- 
ścią. jak przystało wielkiemu 
narodowi. Zakaz wyświetlania 


filmu o Miss Cavel napewno nie 
przysporzy nam w Niemczech 
sympatji. Flackenkrenzlerzy nie 
wyrzekną się z tego powodu 
swych antypolskich zamiarów. 
Poczytywać raczej to będą za 
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słabość. Wzamian Anglicy, Bel- 
gijczycy i Francuzi mogą nam 
podobną ulirakurtuazję wziąć 


za złe. No i w stosunku do zmar- 
lej bohaterki, niezbyt to rycer- 
ski posiępek. 
Mamy nadzieję, że niefortun- 
ny zakaz zostanie cofnięty. 
Jim. 


KRONIKA 


Sprawozdanie z odbytych zawodów strzeleckich p. w. 
rejonu 6 p. s. p. 


W dniu 18 listopada b. r. od- 
były się doroczne zawody strze- 
leckie obwodu p. w. 6 p. s. p., 
połączone z uroczystością po- 
święcenia chorągwi Zw. Strze- 
lechiego w Stryju. Do zawodów 
zgłosiło się 56-ciu zawodników 
najlepszych strzelców z pośród 
oddziałów p.w. pow. Stryj. Skole 
i Drohobycz. Po przyjeździe do 
Stryja zawodnicy ci wzięli udział 
w uroczystej mszy św. i wręcze- 
niu chorągwi Związkowi Strze- 
leckiemu, przez inspektora armji 
gen. Neugebauera—poczem wyje- 
halk na sirzelnicę garmeonową 
w Zawadowie, gdzie odbyły się 
zawody strzeleckie, z broni ło- 
giej oraz z broni małokalihro- 
wej. 


ZAWODY STRZELECKIE OBWODU P. 


Warunki strzelania z broni 
długiej były następujące: vdle- 
głość 200 m. — tarcza 12-to pier- 
ścieniowa z główką — 10 strza- 
łów leżąc bez podpórki. Nato- 


miast z broni malokalibrowej: 
odleglość 50 m. — tarcza 10-cio 
pierścieniowa 50 X 50 cm. — 5 


strzałów klęcząc i 5 stojąc. 
Zawody ie zaszczycił swoją o- 
becenością d-ca korpusu Nr. X, p. 
generał Galica, który po skoń- 
czonej uroczystości wręczenia 
chorągwi Zw. Strzeleckiemu przy 
jechał na strzelnicę w towarzy- 
stwie d-cy 6 p. s. p. pułkowmika 
S. G. Ruszczewskiego, starosty po 
wiatowego Pajączkowskiego oraz 
zast. d-cy 6 p. s. p. pułk. S. G. 


Żurakowskiego, interesujac się 


WOGNZES. CRESENT U 


Dekoracje zawodników żelonami przez d-cę okr. 


korpusu Nr. X. gen. Gralicę.x 


wynikami poszczególnych zawo- 
dników. 

Wyniki strzelania były bardze 
dobre. biorąc pod uwagę, iż za- 
wodnicy strzelali po raz pierwszy 
z kb. typu Mausera, gdyż do 
tychczas strzelania odbywały sic 
jedynie z kb. francuskich typu 
Lebella. 


Wyniki z broni długiej byly 
nasiępujące: 

l-sze miejsce 92 punkty osią- 
gnął ucz. Wiene Jan — hufiec 


gimnazjalny Stryj. 

Il-gie miejsce 85 punktów — 
ucz, Więckowski Stanislaw — 
Zw. Strzel. Drohobvcz. 

[ff-cie miejsce 85 punkty — 


ucz, Solski Józef — hufiec gimn. 
Stryj. 

Wyniki z broni matłokalibro- 
wej: 

I-sze miejsce 82 punkiy osią 
gnal ucz. Sternal Antoni — Zw. 


Strzel. Borysław 

Il-gie miejsce 74 punkty — ucz 
Sieczkowski Leszek — Tow. 
Gimn. Sokół. Stryj. 


Ilf-cie miejsce 66 punktów — 


ucz. Gawron Marjam — Zw. 
Strzel. Borysław. 

Wyżej wymienionych  udeko- 
rował żeionami d-ca korpusu, 


gem, Galica, zachęcając zawodni- 
ków w gorących słowach do za- 


miłowania w sporcie strzelec- 
kim. 
Po skończonych zawodach 


stnzeleckich odbył się przygoto- 
wany na strzelnicy wspólny o- 
biad żołnierski, poczem zawodni- 
cy powrócili autem do Stryja 


skąd rozjechali się do miejsc 
swego zamieszkania, ze szcze- 


rem i stlnem postanowieniem pro- 
pagowania sportu strzeleckiego 
w myśl podanych wytycznych 
przez gen. Galicę, d-cę korpusu 


NE 


Okręgowe zawody 
w Lublinie z okazji 10-cia 


W dniu S-gv z. m. o godzinie 
8.50 nastąpiło uroczyste otwar- 
cie zawodów strzeleckich z bro- 
mi długiej na strzelnicy garniz. 
Czechówika przez d-cę O.K.. gen. 
bryg. Taczaka. Jednocześnie od- 
było się uroczyste otwarcie za- 
wodów strzeleckich z broni ma- 
łokalibrowej na strzelnicy mało- 
kalibrowej w parku sportowym 


W. K. S. „Unja” m. Szpitalna 12 
przez kuratora okręgu szkolne- 
go Lublin i miasta 


rezydenta 
Lublina. pa Antoniego. 

Wyniki z zawodów strzelec- 
kich z broni długiej indywidua|- 
ne: 

Strzelanie Nr. 1 o nagrodę prze- 
chodnią przewodn. wojew. ko- 
mitetu w. f. i p. w. woj. Remiszew 
skiego Antoniego, Odległość 100 
m. dla członków p. w. wojew. 
lubelskiego. Do zawodów zglosi- 
ło się 30 zawodników. 

Pierwsze miejsce uzyskał p. 
Guz z obwodu p. w. 9 p. p. leg. 
osiągając 90 punktów. 

Drugie miejsce uzyskał p. 
Rajgrnber z obwodu p. w. 8 p. p. 
leg., osiągając 50 punktów. 

[rzecie miejsce uzyskał p. Le- 
szko z obwodu p. w. 9 p. p. leg., 
osiągając 80 punktów. 

Strzelanie Nr. 2 zespołowe re- 
prezentacji obwodów p. w. pul- 
ków o nagrodę przechodnią imie- 


nia gen. Junga Władysława. d-cy 
OK. I na 200 m. 
Sklad zespołu — 8 członków. 


Do zawodów zgłosiło się 9 zespo- 
łów z nasiępujących pułków: 
AR 24. 45, 44, 45 150 p. p. 


I-sze miejsce uzyskał zespół 25 
p. p., osiągając 579 punktów. 

M-gie miejsce uzyskał zespół 
= w = "R 
50 p. pa osiągając 275 punktów. 


lil-cie miejsce uzyskał zespół 
T p. p. leg.. osiągając 253 punk- 
tów. 

Strzelanie Nr. 5 indywidualne 
o nagrodę przechodnia przewodn. 
woj. komitetu w. f. i p. w. woj. 
Józefskiego na 100 m. dla człon- 
ków p. w. pow. wojew. wolyń- 
skiego. Do zawodów zgłosiło się 
50 zawodników. 

l-sze miejsce uzyskał p. Ski- 
biński Teofil z obwodu p. w. 7 
p. p. leg. (pow. Luboml). osia- 
gając 88 punktów. 


NARÓD I WOJSKO 


strzeleckie 
odrodzenia Polski. 


I-gie miejsce uzyskał p. Hoppe 
Franciszek z obwodu p. w. 45 
p. p.. osiągając 88 punktów. 

Ill-cie miejsce uzyskał p. Do- 
magala Kacper z obwodu p. w. 
45 p. p., osiągając 88 punktów. 

Strzelanie Nr. 4. indywidual- 
ne o nagrodę przechodnią im. 
gen. dyw. Romera Jana na 400 
m. dla pp. oficerów służby czyn. 
i rez. Zgłosiło się 15 zawodników. 

I-sze miejsce uzyskał por. Sci- 
dler Leon z 7 p. p. leg.. osiągajac 
74 punktów. 


Ilgie miejsce mzyskał kpi. 
Przybylski z 25 p. p.. osiągając 


69 punktów. 

IIl-cie miejsce uzyskał por. rez 
Ralyński Jan, osiągając 65 punk- 
tów. 

Strzelanie Nr. 5 indywidualne 
o nagrodę przechodnią okr. urz. 
w. f.i p. w. Lublin na 209 m. dla 
podoficerów sł. czyn. i rez. Do 
zawodów zgłosiło się 24 zawodni- 
ków. 

I-sze miejsce uzyskał st. sierż. 
Górski |an z 8 p. p. leg.. osiąga- 
jące 69 punktów. 

Il-gie miejsce uzyskal kpr. Be- 
kiel z 25 p. p., osiągając 67 pkt. 

TLI-cie miejsce uzyskał kpt. Ja- 
rzyński z 25 p. p., osiągając 07 
punktów. 

Wyniki zawodów 
z broni krótkiej. 

Strzelanie Nr. indy widual- 
ne o nagrodę przechodnią dyrek- 
tóra Państw. Wrz. W. a b. W. 
ppłk: 5. G. Ulrycha Mitia na 
50 m. dla pp. oficerów sł. czyn. i 


strzeleckich 


rez. oraz oficerów pol. państw. 
Do zawodów zgłosiło się 10 za- 
wodników. 


|-sze miejsce uzyskal por. No- 
wosielski KLugenjnsz z 8 p. p. leg., 
osiągając 60 punktów. 

Il-gie miejsce uzyskał por. Bar- 
toszewicki Leon z 50 p. p.. osią- 
sając 60 pkt. 

Ill-cie miejsce uzyskał 
Seidler Leon z 7 p. p. leg., 
sając 44 pkt. 

Strzelanie Nr. 7 mdywidnalne 
o nagrodę nrzechodnią im. plik. 
S. G. Endei-Ragisa. d-cv 8 p. p. 
leg. na 25 m. dla pp. oficerów sl. 


por. 
osig- 


czyn.. rez. i oficerów pol. państw. 
garn. Tihi Do zawodów zgło- 


silo się 10 zawodników. 
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I-sze miejsce uzyskał kpt. Mi- 
chno Stanisław z 8 p. p. leg.. osią- 
gając 49 pkt. 

Il-gie miejsce uzyskał por. No- 
wosielski Kugenjusz z 8 p. p. leg., 
osiągując 55 pkt. 


Il-cie miejsce uzyskał mjr. 
Zins Henryk z 8 p. p. leg.. osią 


sając 24 pkt. 

Wyniki zawodów strzeleckiel: 

broni małokalibrowej. 

Strzelanie Nr, S. Indywidua|- 
ne o nagrodę przechodnią kura- 
tora okręgu szkolnego Lublin, 
Pierackiego Kazimierza dla 
członków hufców szkolnvek 
szkół średnich na 50 m. Do za- 
wodów zgłosiło się 70 zawodni- 
ków. 

l-sze miejsce uzyskał uczeń 
Kiełkowicz Stefan hufiec szk 
Sarny. osiągając 159 punktów. 

ll-gie miejsce uzyskal uczeń 
Szwaj Jerzy — Sarny gimn.. o- 
siąga jąc 138 pkt. 

Ili-cie miejsce uzyskał uczeń 
Paradowski Tadeusz — szk. ogr. 
Lublin. osiągając 157 punktów. 

IV-te miejsce uzyskał uczeń 
Ilerfurt Stanislaw — huf. szk. 
Siedlce. osiągając 152 punkiy. 

V-te miejsce uzyskał uczeń Ja- 
niszowski Jan — Lublin gimn. 
Zamojskiego, osiągające 151 pkt. 

Strzelanie Nr. 9. lndywidual- 
ne o nagrodę przechodnią pre- 
zydenta m. Lublina, Pączka An- 
toniego dla czlonków slowarzy- 
szeń p. w. na 50 m. Do zawodów 
zgłosiło się 60 zawodników. 

I-sze miejsce uzyskał p. Manaj 
Jan, Związek Strzelecki Krasny- 
staw, osiągając 82 pkt, 

Il-vie miejsce uzyskał p. Ma- 
clmio W. ładysław, Zw. Strz. Zdoł- 
bunów. osiągając 80 pkt. 

IMT-cie miejsce uzyskał p. Krót- 
kopad, Roman, Zw. Strz. Sarny, 
osiągając 78 pkt. 

Strzelanie Nr. 10. Indywidw- 
alne o nagrodę przechodnią kom. 
obchodu dziesięciolecia odrodze- 
nia Polski dla stowarzyszonych 


w p. w. kobiet na 25 m. Da 
zawodów zgłosiło się 17 zawodni- 
czek. 


|-sze miejsce uzyskała p. Krót- 
kopadowa Marja, Zw. Slrz, Sar- 
my. osiągając 90 pkt. 

il-gie miejsce użyskala p. Wy- 
a Janina, Zw. Słrz. Foma- 
szów Lub., osiągając 71 pkt. 

Tfl-cie miejsce uzyskala p. Da- 
browska Helena. Zw. Strz. Ko- 
stopol. osiągając 66 pkt. 


Wyniki zawodów sirzeleckich 
z broni myśliwskiej. 

Strzelanie Nr. 12. Indywidual- 
ne o nagrodę przechodnią oficer- 
skiego koła myśliwskiego garni- 
zonu Lublin „podwójny strzał do 
Jelenia“ na 100 m. Do zawodów 
zgłosiło się 14 zawodników. 

|-sze miejsce uzyskał kpt. 
Przybylski z 23 p. p, osiągając 
22 pkt. 

Il-gie miejsce uzyskał kpt. Mi- 
chno Stanisław z 8 p. p. leg., osią- 
gając 15 pkt. 

ITi-cie miejsce uzyskał mjr. S. 
G. Górnisiewicz Stefan, osiąga- 
jąc 11 pkt. 

Strzelanie Nr. 13. Indywidual- 
ne o nagrodę firmy „Frieman” 
strzelanie do zająca na 25 m. Do 
zawodów zgłosiło się 12 zawodni- 
ków. 

I-sze miejsce uzyskał p. Ku- 
charski z Tow. Łow. Lublin, osią- 
gając 19 pkt. 

Il-gie miejsce uzyskał kpt. 
Przybylski z 25 p. p., osiągając 
18 pkt. 

Ifl-cie miejsce uzyskał por. 
Szeliski Włodzimierz z DOK. IL. 
osiągając 18 pkt. 

Strzelanie Nr. 14, Indywidual- 
ne o nagrodę firmy .„„Hatys” strze- 
lanie do rzutek na odległość dla 
kalibru =6 m. JGZZK5 m 
20 — 14 m. Do zawodów zgłosiło 
się 8 zawodników. 

f-sze miejsce uzyskał mjr. 5. 
G. Górnisiewicz Stefan z DOK. 
N. 

Igie miejsce uzyskał por. 
Szeliski Włodzimierz z DOK. II. 

Il-cie miejsce uzyskał p. Ra- 
tyński z Lublina, 

Ogólem w zawodach wzięło 
udział 17 zawodniczek i 585 za- 
wodników z calego terenu DOK. 
If. (wojew. lubelskie, wołyńskie). 
W dnim tl XI b. r. o godzinie 
I5-ej po odbytej defiladzie nastą- 
piło uroczyste rozdanie nagród 
przez wojewodę lubelskiego, Re- 
miszewskiego Antoniego, gen- 
brygady, d-cy OK. IE Taczaka i 
prezydenia m. Lublina Pączka 
Antoniego. 

Warunki atmosferyczne: silny 
wiatr, deszcz i mgła. 


NAAR ODT AWO"FPSPKTO 


Nr. 20 


Stan w. f. i p. w. w województwie poleskiem 


Z Pińska donoszą nam: 

1) Pow. komitet w. f. i p. w. 
zwrócił się da wszystkich urzę- 
dów gminnych i magistratów z 
apelem, bv w związku z uroczy- 
stością rocznicy 10-lecia niepo- 
dległości państwa polskiego. u- 
fundowali żywe pomniki w po- 
słaci boisk minimum jeden ha 
dla każdej gminy, z tem. iż o- 


dnośne uchwały rad gminnych i 
miejskich w tej sprawie mają 
w płynąć do pow. komitetu w ter- 
minie do dnia I-go stycznia 1929 
roku. 

2) W dniach 10 i 11.XI wszyst- 
kie organizacje p. w. w Pińsku 
brały udział w capstrzyku uro- 
czystym oraz mszy polowej i de- 
filadzie. 


Kamień Koszyrski 


Dnia 14.X odbyło się w Ka- 
mieniu Koszyrskim po raz pier- 
wszy święto p. w. i w. £. zorga- 
nizowane przez pow. komitet 
w. f.i p. w. W przeddzień świę- 
ta wieczorem przybyła z Kowla 
orkiestra 50 p. s. k. Orkiestra ta 
przeszła ulicami miasta do sali 
„Domu Ludowego”, gdzie odby- 
wała się zabawa taneczna urzą- 
dzona na cel w. [. i p. w. 

Dnia 14 października b. r. o 
godzinie 11 odbyło się uroczyste 
nabożeństwo w kościele para- 
fjalnym na intencję pomyślnego 
rozwoju organizacji w. f. i p. W., 
na którem byli obecni przedsta- 
wiciele władz i urzędów. 

Podczas nabożeństwa miejsco- 
wy proboszcz wygłosił okolicz- 


Przypominamy 

o odnowieniu pre- 

numeraty na r. 1929, 

oraz o uregulowaniu 

prenumeraty za- 
ległej. 


nościowe kazanie, następnie zaś 
odbyła się defilada przybyłych 
oddziałów p. w. i miejscowej 
straży pozarmiej. | 

Po południu o godzinie 14 od- 
były się zawody wojskowo-spor- 
towe, na program których złoży- 
ło się: marsz 4 km. z bronią, 
bieg 1.000 mtr. i trójbój wojsko- 
wo-sportowy. W zawodach tych 
bralo czynny udział 48 czlonków 
z poszczególnych oddziałów 
Dw 

Wyniki z zawodów następują 
CC: 

Marsz 4 km. — najlepszy wy- 
nik 20 mim. 20 sek. I drużyna. 

Bieg 1.000 mir. — najlepszy 
wynik 5.min. 16 sek. 

Trójbój — najlepszy wynik 
110 pki. najlepsi „zawodnicy w 
trójboju Zminkowski Leon, Pa- 
jąk Mieczysław. Rubinowski Sta 
nisław + Kozakiewicz Włady- 
sław. 

Po zakończonych zawodach in- 
spekior szkolny wygłosił prze- 
mówienie w Domu Ludowym, 
wyjaśniając znaczenie święta p 
w. i zadania przysposobienia 
wojskowego młodzieży, podkre- 
ślając, że inicjatorem tej pracy 
by! Marszałek Pilsudski, na cześć 
którego publiczność wzniosła o- 
krzyk: „niech żyje”. 

Po przemówieniu odbyło się 
rozdanie nagród zwycięzcom 
które zostały zakupione z fun- 
duszu powiatowego komitetu 
wali. iR pi w. 


Karbowski por. 


Przedpłata za „Naród i Wojsko“ wynosi z przesyłką pocztową: miesięcznie — gr. 75, kwartalnie — zł. 2.— 
Prenumeraty zbiorowe pod warunkiem wysyłania pod jedną opaską i jednym adresem z ustępstwem 20 5 
przy prenumerowaniu 5 egz, i wyżej,oraz z ustępstwem 30% przy prenumerowaniu powyżej 25 egzemplarzy, 


Pieniądze najlepiej wpłacać do P.K.O., konto Nr. 14977, 


Cena pojedyńczego numeru gr. 40. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Władysław Evert. 
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